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I. NOWE MODLITWY EUCHARYSTYCZNE

1. Źródło i sens modlitwy eucharystycznej: 
naśladowanie i rozwinięcie słów i  gestów Jezusa z Wieczernika

Ogólne w prow a dzen ie  do Mszału  R zym sk iego  stw ierdza, że druga część 
M szy św iętej, którą nazyw am y liturgią eucharystyczną, jest jakby rozw inię­
ciem  i aktualizacją słów  i czynności Jezusa z W ieczernika:

„Chrystus ustanow ił w  czasie O statniej W ieczerz# ofiarę i ucztę pa­
schalną, przez którą staje się ciągle obecna w  K ościele ofiara Krzyża, gdy  
kapłan, przedstaw iający Chrystusa Pana, spełnia to, co sam  P an uczynił 
i polecił uczniom  spełniać na sw oją pam iątkę.

Chrystus w ziął chleb i k ielich , dzięki czynił, łam ał i daw ał uczniom  
sw oim , m ów iąc: Bierzcie, jedzcie, p ijcie, to jest Ciało m oje; to jest k ielich  
K rw i m ojej. To czyńcie na m oją pam iątkę. D latego też K ościół tak u łożył 
cały obrzęd liturgii eucharystycznej, że jego części odpow iadają tym  słow om  
i czynnościom  C hrystusa” (OWMR 48).

R ozbudowany w  ciągu w ieków  obrzęd przygotow ania darów odpowiada  
prostej czynności Jezusa, który w ziął w  ręce chleb na początku w ieczerzy, 
a k ielich  w ina zm ieszanego z w odą pod koniec posiłku.

Korzenie zaś m odlitw y eucharystycznej tkw ią  w  m odlitw ie Jezusa, w y ­
pow iedzianej zgodnie ze zw yczajem  ojca rodziny lub przew odniczącego pa­
schalnego posiłku Izraelitów . M odlitw ę tę  określają ew angeliści M arek  
i  M ateusz dwom a odrębnym i term inam i Na początku w ieczerzy Jezus od­
m ów ił nad chlebem  „ b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ” (Mk 14,22; Mt 26,26), pod 
koniec zaś —  prawdopodobnie nad trzecim  kielichem  w ina, zw anym  „kieli­
chem  b łogosław ieństw a” (por. 1 Kor 10, 16) — odm ów ił „ d z i ę k c z y n i e n i e ” 
(por. Mk 14, 23; Mt 26, 27). N ie w iem y, jaka była treść tych  dwóch m odlitw  
Jezusa przew odniczącego ostatniej w ieczerzy. Prawdopodobnie brzmiało 
w  niej echo św iątecznej m odlitw y żydow skiej: uw ielb ienia Boga za stw orze­
nie ziem i, która rodzi chleb i w inn y krzew  oraz dziękczynienie za w ybranie  
narodu i zaw arcie z n im  przym ierza, za opiekę nad nim  w  ciągu dziejów, 
a także prośba o przedłużenie na przyszłość tych  Bożych dobrodziejstw . 
Trudno byłoby naw et podjąć próbę zrekonstruow ania Jezusow ego „błogo­
sław ień stw a” i „dziękczynienia”, gdyż dokum enty żydow skie zapew niały  
m ożność im prow izow ania tej m odlitw y. B yć m oże Jezus m iał w łasny  styl 
w ielb ien ia  Ojca i składania dziękczynienia, który um ożliw ił uczniom  z Emaus

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ogusław  N  a d o 1 s к i 
TChr., W arszawa.
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rozpoznanie tajem niczego tow arzysza ich sm utnej drogi: „Oni (...) opow iadali, 
co ich spotkało w  drodze, i  jak Go poznali przy łam aniu ch leba” (Łk 24, 35).

Krótka m odlitw a Jezusa nad chlebem  przaśnym , eulogia, na początku  
paschalnego posiłku żydow skiego oraz dłuższa, rozbudowana m odlitw a dzięk­
czynna, eucharistia, w ypow iedziana nad kielichem  błogosław ieństw a „po 
w ieczerzy”, zw ana po hebrajsku birkat ha mazon  (b łogosław ieństw o za po­
żyw ienie), stanow i żyw otne podłoże chrześcijańskiej eucharystii, czyli m o­
dlitw y dziękczynienia i uśw ięcenia, która ■—■ początkow o im prowizowana  
przez przew odniczących spraw ow aniu Pam iątki Pana (zwyczaj ten pośw iad­
cza w  II w ieku  św. Justyn, 1 Apologia, rozdz. 67, a w  III w iek u  św . Hipolit 
Rzym ski, T radyc ja  apostolska),  z czasem  była utrw alana na piśm ie i przy­
jęła różne form y w  tradycji w schodniej i zachodniej. W tradycji kościoła  
rzym skiego od czasu przejścia z języka greckiego na łaciński, od połow y  
w ieku IV do początku w ieku  VII (pontyfikat Grzegorza W ielkiego 590.—604) 
kształtuje się m odlitw a eucharystyczna zw ana K a n o n e m ,  obejm ująca  
zm ienny elem ent dostosow any do treści różnych obchodów roku liturgicznego, 
czyli prefację, oraz elem ent stały, następujący po śp iew ie Św ię ty .  N azw a  
Kanon, choć początkow o obejm ow ała całą m odlitw ę, także jej p ierw szą część 
zm ienną, z b iegiem  w iek ów  była rezerw ow ana tylko dla ow ej części n ie­
zm iennej od Te igitur, c lem entiss im e P a ter  aż do końcow ej doksologii.

Od VII w ieku K anon R zym ski stał się stopniow o jedyną m odlitw ą e u ­
charystyczną zachodniego K ościoła, podczas gdy K ościoły chrześcijańskiego  
W schodu w prow adziły i zachow ały do naszych dni w ie le  różnorodnych for­
m uł tej m odlitw y.

2. Co rozum iem y pod m ianem  
„N ow ych m odlitw  eucharystycznych”?

Przym iotnik „now e” (m odlitw y eucharystyczne) będziem y rozum ieć 
w  kontekście dwóch w ydarzeń w  dziejach liturgii rzym skiej czy też dwóch  
etapów  w prow adzania w  życie zasad odnow y liturgii m szalnej po Soborze 
W atykańskim  II.

P ierw szym  z nich było opublikow anie przez K ongregację Obrzędów de­
kretem  z dnia 23 m aja 1968 roku trzech now ych m odlitw  eucharystycznych, 
które m ogły być stosow ane w e w szystk ich  kościołach obrządku rzym skiego  
od dnia 15 sierpnia 1968. K anon Rzym ski był odtąd oznaczany m ianem  
„Pierw szej m odlitw y eucharystycznej”, trzy now e m odlitw y otrzym ały nu­
m erację: II, III i IV M odlitw a eucharystyczna. W życie K ościoła w  Polsce  
te  now e m odlitw y w eszły  po opublikowaniu w  polskiej w ersji O brzędów  
M szy  św ię te j  M szału P aw ła VI w  roku 1970. O kreślenie „nowe m odlitw y eu­
charystyczne” oznacza w prow adzenie' do liturgii rzym skiej — po przeszło 
tysiącu  la t stosow ania jedynej, n iezm iennej form uły K anonu — form uł o no­
w ej zupełnie budow ie i o w iększym  bogactw ie treści teologicznej, dzięki 
której w  pełn iejszym  św ietle  ukazyw ała się tajem nica Eucharystii, a K ościół 
rzym ski zbliżał się do tradycji W schodu. W tym  znaczeniu II, III i IV  M o­
dlitw a eucharystyczna są m odlitw am i now ym i — w  odróżnieniu od m odlitw y  
Kanonu; są one dla nas now e, choć stosujem y je już od r. 1970.

■ Drugi etap reform y liturgii m szalnej —  to zw iększenie liczby now ych  
m odlitw  eucharystycznych w raz z opublikow aniem  M szału  R zym sk iego  dla  
diecezji  polskich  w  roku 1986. W m szale tym  oprócz trzech now ych m odlitw  
eucharystycznych z roku 1968 znajdujem y: P iątą  m odlitw ę eucharystyczną, 
ułożoną z okazji synodu diecezji szw ajcarskich, a zatw ierdzoną także dla 
K ościoła w e W łoszech dnia 5 stycznia 1980 roku; dw ie m odlitw y euchary­
styczne o tajem nicy pojednania, opublikowane przez K ongregację K ultu  
B ożego dnia 1 listopada 1974 r. w  zw iązku ze zbliżającym  się obchodem  roku 
św iętego 1975, a także ogłoszone w  tym  sam ym  dniu trzy m odlitw y eucha­
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rystyczne w  M szach z udziałem  dzieci. Zgodnie z dekretem  kongregacji 
z roku 1974 m odlitw y te zostały  zatw ierdzone ad exp er im en tu m  et ad tr ien ­
n ium  — to znaczy tytu łem  próby i na okres trzech lat, nie m iały też być 
w prow adzane do oficjalnych  w ydań M szału R zym skiego.1 Dnia 10 grudnia  
1977 K ongregacja Sakram entów  i K ultu Bożego przedłużyła na dalsze trzy  
lata  m ożność stosow ania tych  m odlitw  eucharystycznych (o tajem nicy po­
jednania i w  M szach z udziałem  d z iec i)2, w reszcie dnia 15 grudnia 1980 
przedłużono tę m ożliw ość na czas bliżej nie określony: aż do now ej decyzji 
Stolicy A p osto lsk ie j8 i z zachow aniem  tych sam ych w arunków , jakie zo­
stały  sform ułow ane w  r. 1974. Skoro teksty  te znalazły się w  Mszale R z y m ­
sk im  dla d iecezji  polskich, który uzyskał aprobatę kongregacji, można w n io­
skow ać, że zakończył się okres ich stosow ania na prawach eksperym entu  
i nie obow iązuje już p ierw otne zastrzeżenie, że każda konferencja biskupia  
m ogła otrzym ać zezw olenie na w prow adzenie w  danym  K ościele lokalnym  
zasadniczo jednej tylko m odlitw y eucharystycznej w  M szach z udziałem  
dzieci i jednej o tajem nicy p ojed nan ia4. W naszym  najnow szym  M szale 
takie zastrzeżenia n ie są już podtrzym ane.

W sum ie m am y w ięc w  M szale z roku 1986 dziew ięć now ych m odlitw  
eucharystycznych.

Zgodnie z podanym  w e M szale opisem  struktury m odlitw y eucharystycz­
nej prefacja n ie jest jakim ś w stępem  ale integralną częścią tej m odlitw y. 
K iedy w ięc m ów im y o now ych m odlitw ach eucharystycznych w  posoboro­
w ym  M szale, należałoby uw zględnić także, a może przede w szystkim , bo­
gactw o now ych prefacji. P oniew aż byłoby to n iem ożliw e w  w yznaczonych  
dla tego artykułu ramach, ograniczym y się tu tylko do zasygnalizow ania za­
sadniczych inform acji o prefacjach, w ięcej m iejsca zaś pośw ięcim y om ów ie­
niu sześciu  now ych m odlitw  eucharystycznych (łącznie z ich  w łasnym i pre- 
facjam i: w  m odlitw ie II, IV i V oraz w  dwóch m odlitw ach o tajem nicy po­
jednania), z w yłączen iem  m odlitw y Mszy z udziałem  dzieci.

3. B ogactw o prefacji M szału z 1986 roku

Jednym  z przejaw ów  reform y liturgii po Soborze W atykańskim  II jest 
pow rót do źródeł oraz do zapom nianych lub w  ciągu w ieków  zniekształco­
nych, p ierw otnych form  liturgii rzym skiej. W iadomo, że najstarsze sakra- 
m entärze, czyli zbiory form ularzy m szalnych przeznaczone do dyspozycji 
przew odniczącego E ucharystii biskupa lub prezbitera, zaw ierały znaczną 
liczbę zm iennych prefacji (np. Sakram entarz z W erony zredagow any  
w  VII w ieku  obejm ow ał 267 prefacji). W późniejszych źródłach liturgii 
rzym skiej zauw ażam y tendencje ograniczenia liczby tych form uł. Dość 
w spom nieć, że papieski sakram entarz zw any G regoriańskim  redukuje ich  
liczbę do 14, natom iast M szał R zym ski opublikow any dekretem  papieża 
św iętego  P iusa V z 14 lipca 1570 zaw ierał ty lko 11 prefacji. Dopiero  
w  X X  w ieku dodano do tego zbioru prefację o zm arłych, o św . Józefie, 
o C hrystusie K rólu oraz o N ajśw iętszym  Sercu Jezusow ym . O dczuw alny był 
brak specjalnych prefacji na okres A dw entu  czy na n iedziele tzw . okresu  
zw ykłego. Od X III w ieku  stosow ano w  te n iedziele prefację o Trójcy Ś w ię­
tej, która zresztą przypom ina bardziej traktat dogm atyczny niż m odlitw ę  
w ielbiąco-dziękczynną.

1 D ekret Postquam  de Precibus eucharisticis ,  N otitiae 11 (1975) nr 101, 
4— 8.

2 Lit terae  circulaires ad Praesides conferentiarum  episcopalium de pre ­
cibus eucharisticis pro pueris et de reconciliatione, N otitiae 13 (1977) nr 137, 
555— 556.

8 N otitiae 17 (1981) nr 174, 23.
4 Por. N otitiae 11 (1975) nr 101, 5.
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D ekretem  z 23 m aja 1968 roku K ongregacja Obrzędów ogłosiła  trzy no­
w e  m odlitw y eucharystyczne (dw ie z nich: II i IV b yły  w yposażone w e  
w łasn e prefacje) oraz osiem  now ych prefacji: dw ie o adw encie, jedną na 
niedziele W ielkiego Postu, dw ie na niedziele zw ykłe, jedną o N ajśw iętszej 
E ucharystii oraz dw ie prefacje na dni pow szednie w  ciągu roku. Innow acja  
ta  była  jakby przedsm akiem  i zapow iedzią tego bogactw a, jakie zostało udo­
stępnione uczestnikom  E ucharystii w e w zorcow ym  w ydaniu M szału P aw ła  VI, 
opublikow anym  w  dniu 26 m arca 1970 roku. W drugim  w zorcow ym  w yd a­
niu tej księgi z r. 1975 m am y 87 prefacji, natom iast w  polskiej jego w ersji 
z r. 1986 uderza bogactw o 90 prefacji. Jaki jest sens tego w zbogacenia? Czy 
jest to tylko kw estia  liczby? Czy m ożna to bogactw o przyjm ować z grym a­
sem  zniecierpliw ienia nad trudnością, z  jaką spotÿka się prezbiter, iż trze­
ba w  sposób refleksyjny dobierać prefacje, że trzeba sobie przysw oić now e 
m elodie?

Z w iększenie liczby prefacji to jeden z najw ażniejszych przejaw ów  teolo­
gicznego bogactw a treści posoborow ego M sza łu 5. Trzeba go rozpatryw ać 
w  kontekście dwóch innych elem entów  posoborowej odnowy: obfitszego
zastaw ienia  dla w iernych stołu  słow a Bożego (por. KL 51) oraz dow arto­
ściow ania paschalnego m isterium  i całego cyklu obchodu tajem nic Pańskich  
w  roku liturgicznym  (por. KL 102). Każda prefacja składa się z protoko­
larnego, schem atycznego początku i zakończenia oraz z w trąconej m iędzy  
te ramy em bolizm u (od en balio, po grecku: wtrącam , włączam ). Em bołizm  
prefacji w yraża uw ielb ienie i dziękczynienie za tę konkretną interw encję  
Bożą w  historii zbaw ienia o jakiej m ów iła liturgia słow a danej niedzieli, 
św ięta  czy uroczystości. Można w ięc pow iedzieć za Junkm annem , że „Eu­
charystia suponuje E w an gelię” 6, to znaczy, że prefacja —  m odlitw a u w iel­
bienia i dziękczynienia — jest radosną, w dzięczną odpow iedzią K ościoła na  
Dobrą N ow inę o zbaw ieniu. Liturgia słow a, a zw łaszcza E w angelia  danego  
dnia, nadaje szczególny koloryt Eucharystii, dziękczynieniu, w yrażonem u zw ła­
szcza w  prefacji. D latego też obfitsze zastaw ien ie stołu słow a pociągnęło za 
sobą jako logiczną konsekw encję —  pom nożenie m otyw ów  dziękczynienia  
w  zm iennych prefacjach. T em atyczne pokrew ieństw o E w angelii i prefacji 
dostrzegalne w  w ielu  form ularzach (np. w  głów ne uroczystości roku k ościel­
nego lub w  n iedziele w ielkopostne, zw łaszcza III, IV i V) jest jednym  z po­
m ostów  m iędzy liturgią słow a i liturgią eucharystyczną, które w edług KL  
56 „tak ściśle łączą się ze sobą, że stanow ią jeden akt ku ltu”.

Bogactw o prefacji naszego M szału jest zrozum iałe w  św ietle  posoborowego  
spojrzenia na liturgię roku kościelnego. Jest on „Rokiem Pańskim ”, to zna­
czy przede w szystk im  upam iętnieniem  zbawczego dzieła dokonanego przez 
B oskiego Oblubieńca Kościoła: od W cielenia i Narodzenia aż do W niebo­
w stąp ien ia  i Zesłania Ducha Św iętego, w  perspektyw ie Jego chw alebpego  
przyjścia przy końcu dziejów. W rytm ie roku astronom icznego otw ierają  
się dla ochrzczonych bogactw a zbaw czych czynów  i zasług Chrystusa, zw ła­
szcza gdy gromadzą się na spraw ow anie Pam iątki Pana. N ic przeto dziw ne­
go, że praw ie połow a prefacji now ego M szału jest pośw ięcona tajem nicom  
Chrystusa, obchód tych  tajem nic bow iem  stanow i podstaw ę struktury roku 
liturgicznego. N ow y M szał zaw iera także siedem  now ych prefacji o NMP, 
które w ielorako opiew ają tak m ocno zaakcentow aną przez sobór (KK, rozdz.

5 Por. J. E. L e n g e 1 i n g, Die neue Ordnung der  Eucharistiefeier. A ll­
gem eine Einführung in das römische Messbuch. Endgültiger lateinischer und  
deutscher  .T ex t .  Einleitung und K o m m en tar ,  M ünster (1971), 58: „Die V er­
m ehrung der P räfationen ist eine der w ichtigsten  theologischen B ereiche­
rungen des neuen M essbuchs”.

e J. A. J u n g m a n n ,  M issarum  Sollemnia. Explication génétique de la 
Messe romaine, Paris 1954, t. III, 22.



VIII) obecność D ziew icy M aryi w  tajem nicy C hrystusa i Kościoła. Znajdujem y  
też w  now ym  M szale prefacje o  różnych grupach św iętych: o aniołach (1), 
A postołach (1 form uła nowa), o w szystk ich  św iętych  (1), o pasterzach (1), 
m ęczennikach (1), o św iętych  dziew icach i zakonnikach (1). K iedy bow iem  
K ościół oddaje cześć św iętym , zw łaszcza m ęczennikom , rów nież obchodzi 
paschalne m isterium  Chrystusa (por. KL 104. 111) Specjalną kategorię sta­
now ią prefacje przeznaczone dla M szy obrzędow ych (tzn. spraw ow anych  
w  zw iązku z liturgią sakram entów  lub sakram entaliów): na pośw ięcenie ko­
ścioła (2), ołtarza (1), na śluby zakonne (1), w e M szach za now ożeńców  (3.). 
W iążą one z tajem nicą C hrystusa i historią zbaw ienia różne relig ijne sy ­
tuacje codziennego życia w spólnot lub poszczególnych w iernych. N ow e pre­
facje w e M szach za zm arłych ukazują śm ierć  chrześcijanina w  św ietle  m i­
sterium  śm ierci i zm artw ychw stania Chrystusa. K iedy rozm yślam y nad pre- 
facjam i now ego M szału, dochodzim y do w niosku, że słow o Boże nie jest w e  
M szy św iętej tylko odczytyw ane, ale zw iastow ane jako radosna now ina, 
która w inna budzić w  sercach w iernych odzew  uw ielb ien ia  i w dzięczności; 
że każdorazow a E ucharystia, choć jest codziennie ta sam a i jedyna, nabiera  
sw oistego kolorytu w  zależności od okresu liturgicznego, od konkretnego  
m om en tu  obchodu tajem nicy Chrystusa i w  zw iązku z w ydarzeniam i życia  
w spólnoty  K ościoła. Zm ienne prefacje, ukazyw ane w  pow iązaniu z orędziem  
biblijnym  każdej niedzieli, okresu, uroczystości, mogą się przyczyniać do 
kształtow ania w spólnoty w iernych w  postaw ie eucharystycznej, w  postawie  
nieustannego dziękczynienia, która w inna zaw sze cechow ać chrześcijanina  
w  jego relacji z Bogiem.

4. Struktura i teologia nowych modlitw eucharystycznych

Zatrzym ajm y się obecnie nad tą  nowością, jaką ow ych sześć m odlitw  
eucharystycznych w nosi do liturgii rzym skiej. D laczego uznano za konieczne  
jej w zbogacenie o now e form uły? Jak ie treści proponują one uczestnikom  
w ielk iej tajem nicy wiary?

W łoski benedyktyn Cyprian Vagaggini w  opublikow anej w  Turynie
w  r. 1966 n iew ielk iej m onografii pt. 11 Canone della Messa  e la riform a li-
turgica. Probierni e proget t i  zw rócił uw agę na niepodw ażalne w alory teo­
logiczne Kanonu Rzym skiego. R ów nocześnie jednak podkreślił, że jego skom ­
plikow ana struktura, a także przeakcentow anie n iektórych w ątków  m yślow ych  
(np. w ątku darów m aterialnych, składanych na ołtarzu) i pom inięcie innych, 
bardzo w ażnych (np. tem atu działania Ducha Św iętego w  dziejach zbaw ienia  
i  w  Eucharystii; tem atu O fiary Jezusa Chrystusa i składanej w  zjednocze­
niu z N im  ofiary Kościoła) spraw ia, że nie może on być uw ażany za idea l­
ny wzór m odlitw y eucharystycznej. Ponadto słusznie podkreślał pew ne n ie­
bezpieczeństw o m onotonii i przyzw yczajenia, które byłoby nieuniknione
w  razie codziennego pow tarzania tej sam ej form uły w  języku narodowym. 
K iedy w n ik liw ie analizujem y tekst K anonu R zym skiego, okazuje się, że ma 
on strukturę jakby sym etryczną: w okół „osi”, jaką jest dw uczęściow e opo­
w iadanie o ustanow ieniu, ułożone są sym etrycznie prośby o uśw ięcenie  
i przyjęcie ofiary oraz m odlitw y w staw iennicze przed konsekracją i po kon­
sekracji. N ie m ożna się jednak uchronić przed w rażeniem  kom plikacji i po­
w tórzeń które ukryw ają przew odnią m yśl m odlitw y.

W szystkie posoborowe m odlitw y eucharystyczne górują nad Kanonem  
sw oją strukturą przejrzystą i linearną i u łatw iają  podążanie m yślą za gło 
sem  przew odniczącego kapłana (oczyw iście, jeżeli n ie  ulega on po­
kusie pośpiechu i rutyny ani kaznodziejskiej m aniery). M ożemy w  nich wy*  
różnić następujące elem enty:
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1) D z i ę k c z y n i e n i e  rozpoczynające się dialogiem  kapłana przew od­
niczącego z w iernym i, a w yrażone szczególnie w  emboliizmie prefacji. 
W prefacji „kapłan w  im ieniu całego św iętego ludu w ysław ia  Boga Ojca 
i dziękuje mu za całe dzieło zbaw ienia lub za dzieło to ujęte w  jakim ś szcze­
gólnym  aspekcie, stosow nie do charakteru dnia, św ięta  czy okresu liturgicz­
nego” (OWMR 55a).

M odlitw a eucharystyczna II jest w yposażona w e w łasną prefację, która  
jednak nie jest od niej nieodłączna. P refacja ta może być odm aw iana jako 
jedna z prefacji zw ykłych  (jest to 6. prefacja zw ykła , n. 41) i m oże być 
połączona np. z m odlitw ą eucharystyczną I lub III. P refacja m odlitw y IV  
jest od n iej nieodłączna i dlatego n ie m ożna tej m odlitw y stosow ać w  dni, 
które w ym agają odm aw iania w łasnej prefacji. Podobne zasady kierują sto­
sow aniem  V m odlitw y eucharystycznej, która posiada prefację nieodłączną, 
zredagow aną w  czterech w ersjach. Poszczególnym  prefacjom  odpowiadają  
specjalne fragm enty m odlitw  w staw ienniczych. Prefacje zam ieszczone na po­
czątku m odlitw  eucharystycznych o tajem nicy pojednania nie są nieodłączne. 
Można w ięc te m odlitw y odm aw iać „z w łasną prefacją albo z innym i pre- 
facjam i, które m ają za tem at pokutę i pojednanie”.

2) A k l a m a c j a  Święty . . .  B łogosławiony:  — śpiew a ją lub recytuje  
cały lud wraz z kapłanem , jednocząc się z głosam i uw ielb ienia aniołów  
i św iętych . A klam acja ta następuje po dwukropku i należy do całego zgro­
m adzenia. N ie m oże być pow ierzana sam em u chórowi lub scholi i n ie może 
być w ykonyw ana na m elodie polifoniczne, un iem ożliw iające podjęcie śpiew u  
przez w szystk ich  uczestników .

O czyw istym  anachronizm em  i nadużyciem  byłoby odm aw ianie dalszego  
ciągu m odlitw y eucharystycznej podczas, gdy chór-w yk on yw ałb y  długi, p o li­
foniczny śp iew  Ś w ię ty  (było to dopuszczone jeszcze w  Instrukcji o m uzyce 
w  liturgii z r. 1958!). A klam acja jest integralną częścią m odlitw y euchary­
stycznej, której w ykonanie nie m oże się „nakładać” na dalszy ciąg tej m o­
dlitw y, jak to było m ożliw e w  epoce potrydenckiej, zw łaszcza w  okresie 
baroku.

3) P r z e j ś c i e  od śp iew u Ś w ię ty  do epiklezy konsekracyjnej (Vere 
Sanctus).

4) E p i k i  e z  a k o n s e k r a c y j n a :  K ościół prosi, aby Bóg Ojciec m ocą  
Ducha Św iętego przem ienił dary chleba i w ina w  Ciało i K rew  Chrystusa.

5) O p o w i a d a n i e  o u s t a n o w i e n i u  i k o n s e k r a c j a :  „przez 
słow a i czynności Chrystusa spełn ia się ofiara którą sam  Chrystus ustano­
w ił w  czasie O statniej W ieczerzy, gdy złożył w  ofierze sw oje Ciało i K rew  
pod postaciam i chleba i w ina, dał je na pokarm  i napój A postołom , i polecił 
im  n ieustannie odnaw iać to m isterium ” (OWMR 55 d).

6) A n a m n e z a  —■ upam iętnienie: w ypełniając polecenie Jezusa „Czyń­
cie to na m oją pam iątkę” K ościół w spom ina błogosław ioną M ękę, chw alebne  
Zm artw ychw stanie i W niebow stąpienie Pana, oczekując Jego pow tórnego  
przyjścia.

7) Z ł o ż e n i e  O f i a r y :  Obchodząc tę pam iątkę K ościół, zwłaszcza
zgrom adzony w  tym  m iejscu, składa Ojcu w  Duchu Św iętym  niepokalaną  
Ofiarę i w raz z nią sam  siebie ofiaruje.

8) E p i k l e z a  k o m u n i j n a :  K ościół prosi, aby w szyscy, którzy będą 
spożyw ać konsekrow ane dary, m ocą Ducha Św iętego złączyli się  w  m iłości 
w  jedno Ciało Chrystusa — Kościół.

9) M o d l i t w y  w s t a w i e n n i c z e :  w  zjednoczeniu z całym  K ościo­
łem  w  niebie i na ziem i składam y Ofiarę za w szystk ich  żyw ych i um arłych  
członków  w spólnoty w iernych, w dzięczni za odkupienie dokonane przez o fia ­
rę Chrystusa. W K anonie R zym skim  m odlitw y w staw iennicze są zanoszone
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przed konsekracją i po konsekracji. W now ych m odlitw ach w szystk ie są 
skupione w  jednym  m iejscu: po konsekracji.

10) D o k  s o 1 o g  i a: w ykonując gest ofiarow ania Ojcu Ciała i Krwi 
Chrystusa przez podniesienie św iętych  postaci nad ołtarzem  w yznajem y  
Ojcu przez Jezusa Chrystusa, w  jedności Ducha Św iętego w szelką cześć 
i chw ałę. Każda Eucharystia jest złożeniem  Bogu Ojcu tej chw ały, jaką przy­
niósł Mu Chrystus raz na zaw sze przez spełn ienie w  akcie dobrowolnej 
Ofiary dzieła, jakie Ojciec zlecił Synow i (por. J  17, 4: „Ja Ciebie otoczyłem  
chw ałą na ziem i przez to, że w ypełn iłem  dzieło, które Mi dałeś do w yk o­
nania”).

11) A k l a m a c j a  a m e n :  w yraz zgody, przyzw olenia i potw ierdzenia, 
jakby złożenie w łasnoręcznego podpisu pod dokum entem  w  celu jego u w ie­
rzytelnienia.

Zgrupowanie w spom nienia św iętych  i m odlitw  w staw ienniczych  po opo­
w iadaniu o ustanow ieniu  jest cechą łączącą now e m odlitw y eucharystyczne 
ze starochrześcijańską tradycją antiocheńską. N atom iast um ieszczenie ep i- 
klezy konsekracyjnej przed opow iadaniem  o ustanpw ieniu zbliża now e m odli­
tw y  do p ierw otnej tradycji aleksandryjskiej. Także w ięc z ekum enicznego  
punktu w idzenia now e m odlitw y m ają duże znaczenie.

Przyjrzyjm y się obecnie teologii now ych m odlitw  eucharystycznych. M a­
ją one pew ne w spólne w ątki, które za chw ilę ukażem y w  syntezie. Zarazem  
jednak każda z tych m odlitw  zaw iera treść specyficzną, którą w arto uka­
zyw ać w  katechezie i hom ilii na tem at Eucharystii.

M o d l i t w a  II jest adaptacją anafory podanej w  T radyc j i  aposto lskiej  
św . H ipolita R zym skiego, napisanej ok. r. 225. Ma ona charakter chrystolo­
giczny i opiera się w yłączn ie na inspiracji now otestam entalnej. Jezus Chry­
stus jest w  n iej przedstaw iony jako odw ieczne Słow o, przez które Ojciec 
w szystko stw orzył. Posłany na św iat, m ocą Ducha Św iętego przyjął człow ie­
czeństw o z klaryi D ziew icy, a przez akt doskonałego posłuszeństw a okazanego  
w  krzyżow ej śm ierci zgrom adził rozproszone dzieci Boże i nabył na w łasność  
dla Ojca św ięty  lud kapłański. Lud ten  podczas spraw ow ania E ucharystii 
stoi przed Bogiem  i pełni kapłańską służbę.

M o d l i t w a  III przedstaw ia w  w ielk im  skrócie działanie trzech Osób 
B oskich w  historii zbaw ienia. Bóg Ojciec przez Syna w  Duchu Św iętym  
nieustannie grom adzi sw ój lud, aby od w schodu aż do zachodu słońca sk ła­
dał ofiarę czystą, zapow iedzianą przed w iekam i przez usta proroka M ala- 
chiasza (Ml 1 ,10η). Spraw ow anie E ucharystii przyczynia się do w zrostu  
K ościoła przez to, że w szyscy, którzy spożyw ają Ciało i K rew  Pańską m ocą  
D ucha Św iętego stają się jednym  ciałem  i jedną duszą w  C hrystusie. Na 
horyzoncie dziejów  znajduje się przyjście Chrystusa w  chw ale, w skrzeszenie  
w szystkich , którzy przez w iarę i chrzest pozostają w  jedności z C hrystusem  
oraz m ają udział w  zbaw iennym  oglądaniu Boga tw arzą w  twarz.

M o d l i t w y  IV  i V na wzór anafor w schodnich przedstaw iają jakby  
panoram ę historii zbaw ienia: od stw orzenia św iata i człow ieka aż po w izję  
odnow ienia nieba i ziem i oraz uczestnictw a całego kosm osu w  chw ale dzieci 
Bożych.

M o d l i t w y  o t a j e m n i c y  p o j e d n a n i a  skupiają naszą m yśl 
na odw iecznym  planie B oga Ojca, aby w szystk ie  stw orzenia pojednać ze  
sobą w  C hrystusie. Pojednanie dokonane raz na zaw sze przez m ękę i śm ierć 
Chrystusa przedłuża· się  ustaw icznie w  sercach łudzi i w  stosunkach m iędzy  
ludźm i dzięki łasce Ducha Św iętego. D zięki tem u K ościół pełni w  św iecie  
m isję znaku jedności i narzędzia pokoju.

Jakie tem aty teologiczne m ożna w ydobyć na św iatło  na podstaw ie m edy­
tacji nad w szystkim i now ym i m odlitw am i eucharystycznym i?
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Na szczególną uw agę zasługują tu m odlitw y IV  i V. W yrażają one po­
dziw  i w dzięczność K ościoła w obec tajem nicy w ew nętrznej doskonałości Boga 
oraz posłannictw a Trzech Osób Boskich. N iepojęty dla człow ieka Bóg żyw y  
i praw dziw y, trw ający na w iek i i  m ieszkający w  niedostępnej św iatłości 
(por. 1 Tes 1,9; 1 Tm 6,16), jest zarazem Bogiem  dobrym, objaw iającym  sw oją  
m ądrość i m iłość w  dziele stw orzenia św iata  i człow ieka: „W szystkie stw o­
rzenia głoszą Twoją mądrość i m iłość” (IV). Ta m iłość Boga Stw órcy jest 
m iłością ojcowską: „Ty, jak Ojciec, czuw asz nad w szelk im  stw orze­
niem ...” (V).

Szczególne m iejsce w śród stw orzeń zajm uje człow iek, ukształtow any na 
Boże podobieństw o (por. Rdz 1,26). Z Bożego upow ażnienia rządzi on w szel­
kim  stw orzeniem  i spełn ia w obec niego jakby funkcję kapłana: „...razem  
z całym  stw orzeniem , które jest pod niebem  i w ielb i Cię przez nasze usta, 
z radością w ysław iam y Tw oje im ię, wołając: Św ięty ...” —  głosim y pod ko­
n iec prefacji IV m odlitw y.

Podstaw ą naszego dziękczynienia składanego w  tych m odlitw ach są 
magnalia  Dei — w ielk ie  dzieła Boże dokonane w  historii m inionej i zm ie­
rzającej ku sw ej pełni.

1. Podstaw ow ym  dziełem  Boga jest o k a z a n i e  m i ł o s i e r d z i a  
c z ł o w i e k o w i ,  który przez n ieposłuszeństw o stracił Bożą przyjaźń. K ie­
dy człow iek upadł, Bóg n ie pozostaw ił go pod w ładzą śm ierci, lecz pospie­
szył z pomocą w szystk im  ludziom , aby Go szukali i znaleźli. W zaraniu  
dziejów  dowodem  Bożego m iłosierdzia jest pierw sza zapow iedź O dkupiciela  
(tzw. protoew angelia — Rdz 3, 15), a potem  w zbudzanie w  ludzkich sercach  
pragnienia znalezienia Boga (por. Dz 17, 26—28/IV).

2. Z a w i e r a n i e  p r z y m i e r z a  z l u d ź m i :  „W ielokrotnie zaw ie­
rałeś przym ierze z ludźm i...” (IV). Boże objaw ienie m ów i o przym ierzu  
z N oem  po potopie (Rdz 9,11— 13), z Abraham em  (Rdz 15,18; 17,1— 5), 
z Izaakiem  i Jakubem  (Wj 2, 24), w reszcie z całym  ludem  izraelskim  po jego 
w yprow adzeniu z Egiptu (Wj 24, 1— 11). Szczególnym  dowodem  Bożego m i­
łosierdzia jest to, że Bóg zaw sze dochow uje w ierności człow iekow i, choć 
ten  łam ie przymierze: „W iele razy ludzie łam ali T w oje przym ierze, a Ty 
zam iast ich opuścić, zaw arłeś z n im i now e przym ierze...” (I o tajem nicy po­
jednania).

3. P o u c z a n i e  ł u d z i  p r z e z  p r o r o k ó w :  „...pouczałeś ich  
przez proroków, aby oczekiw ali zbaw ienia” (IV). W tych słow ach IV  m odli­
tw a  podejm uje m yśl w yrażoną w  Hbr 1, ln : „W ielokrotnie i na różne spo­
soby przem aw iał n iegdyś Bóg do ojców  przez proroków, a w  tych ostatecz­
nych dniach przem ów ił do nas przez Syna.”

4. Z e s ł a n i e  n a  ś w i a t  S y n a  B o ż e g o ,  jako szczytow y wyraz 
m iłości Ojca do ludzi: „Ojcze św ięty , tak um iłow ałeś św iat, że gdy nadeszła  
pełnia czasów, zesłałeś nam sw ojego Jednorodzonego Syna, aby паз zbaw ił” 
(IV). „...Przyszedł (On) w  T w oje im ię. W N im  w yciągasz rękę do grzeszni­
ków , On jest S łow em , które nas zbawia, i Drogą, która nas prowadzi do 
pokoju” (II o tajem nicy pojednania).

5. N a u c z a n i e  i c z y n y  J e z u s a  n a  z i e m i :  „W Nim  objaw i­
łeś sw oją m iłość w obec m aluczkich i ubogich, w obec chorych i odrzuconych  
przez ludzi... On życiem  i słow em  ogłosił św iatu, że Ty jesteś Ojcem i trosz­
czysz się o w szystk ie  sw oje dzieci” (V). „Ubogim głosił dobrą now inę o zba­
w ieniu , jeńcom  w yzw olen ie a sm utnym  radość” (IV; por. Iz 61, 1; Łk 4, 18).

6. M ę к a, ś m i e r ć  i u w i e l b i e n i e  J e z u s a .  Jezus w ydał się 
na śm ierć krzyżow ą, aby w ypełn ić postanow ienie Ojca (II, Prefacja; IV). 
„...zm artwychw stając zw ycięży ł śm ierć i odnow ił życie” (IV). D zięki tem u  
nabył dla Ojca lud św ięty  (opr. II; Tt 2, 13n 1 P 2, 9) i  sta ł się Pośrednikiem

T a j e m n i c a  B o g a  i J e g o  d z i a ł a n i e  w h i s t o r i i
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now ego przym ierza, tak  m ocnego, że nic n ie m oże go złam ać (I o tajem nicy  
pojednania). Całe paschalne dzieło Jezusa było aktem  w spółdziałania  
z Ojcem, w ynikającego z posłuszeństw a Jego planom : „Ty spraw iłeś, że J e ­
zus C hrystus, Twój Syn, przez m ęką i krzyż w szedł do chw ały zm artw ych­
w stania. Ty Go w ezw ałeś, aby zasiadł po T w ojej praw icy jako nieśm iertelny  
K ról w iek ów  i Pan całego w szechśw iata” (V). Przez sw oją śm ierć Jezus 
objaw ia m iłosierdzie i m iłość Ojca i uzdolnią nas do m iłow ania  bliźnich: 
„B yliśm y um arli z pow odu grzechu i niezdolni zbliżyć się do Ciebie, ale Ty 
dałeś nam  najw yższy dowód sw ego m iłosierdzia, gdy T wój Syn, jedyny Spra­
w ied liw y, w ydał się w  nasze ręce i pozw olił przybić się do krzyża” (I o ta ­
jem nicy pojednania). „Przez Ofiarę Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, w yd a­
nego za nas na śm ierć, doprowadzasz nas do T w ojej m iłości, abyśm y także 
m y daw ali siebie braciom ” (II o tajem nicy pojednania).

P ierw szym  darem, jakiego uw ielb iony Chrystus udzielił w ierzącym , jest 
D uch Św ięty . D ziała On w  sercach w iernych, aby nie ży li dla siebie, lecz 
dla Chrystusa, prowadzi Jego dzieło na św iecie  aż do pełni i jest spraw cą  
w szelk iego uśw ięcenia (IV; por. J 16, 7; Rz 14, 7— 9; 2 Kor 5, 15).

7. E u c h a r y s t i a  — P am iątka Pana, źródłem  życia K ościoła i zadat­
kiem  przyszłego szczęścia.

W szeregu w ielk ich  dzieł Bożych, które stanow ią podłoże dziękczynie­
nia, szczególne m iejsce zajm uje Eucharystia. Skupia ona w  sobie przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość. W każdej E ucharystii sięga K ościół m yślą do tej 
godziny, w  której Jezus „dobrowolnie w ydał się na m ękę” (II), do „tej nocy, 
której był w yd an y” (III). B yła to godzina Jego przejścia z tego św iata  do 
Ojca i godzina najw iększej m iłości (por. J 13, 1 — opow iadanie o ustano­
w ien iu  w  IV). Spraw ując E ucharystię przeżyw am y aktualność godziny spot­
kania C hrystusa z uczniam i z Emaus: „W ysław iam y Cię, Ojcze św ięty: Ty 
nas zaw sze podtrzym ujesz w  doczesnym  pielgrzym ow aniu, a zw łaszcza w  tej 
godzinie, w  której Jezus C hrystus, Twój Syn, grom adzi nas na św iętej w ie ­
czerzy. On, podobnie jak uczniom  w  Emaus, w yjaśnia nam Pism a i łam ie  
dla nas ch łeb” (V).

Ofiara eucharystyczna jest ofiarą pojednania „którą On (Chrystus) nam  
zostaw ił jako dowód sw ojej m iłości i którą Ty sam  złożyłeś w  nasze ręce” 
(II o tajem nicy pojednania).

Spraw ując Eucharystię jesteśm y ogarnięci działaniem  Ducha Św iętego. 
Ten sam Duch, który w  łonie D ziew icy M aryi ukształtow ał ludzką naturę 
Syna Bożego (por. II — prefacja; IV χ — „W ysławiam y Cię”), zstępuje ·— 
posłany przez Ojca — na dary chleba i w ina, aby je przem ienić w  Ciało 
i K rew  uw ielb ionego Pana. On pozw ala nam  staw ać się darem dla Boga 
(III).

On jednoczy w  m iłości w szystkich, którzy karm ią się eucharystycznym i 
darami, a przez to buduje K ościół jako znak pojednania i pokoju. On spra­
w ia, że uczestnicy Eucharystii otw ierają się na łaskę Bożego m iłosierdzia  
i żyją now ym  życiem  w  Chrystusie: „...przez udział w  tej uczcie euchary­
stycznej daj nam  sw ego Ducha, aby została usunięta w szelka przeszkoda na 
drodze do zgody i aby K ościół jaśniał pośród ludzi jako znak i narzędzie 
pokoju” (II o tajem nicy pojednania). „Przez ofiarę Jezusa Chrystusa T w o­
jego Syna, w ydanego za nas na śm ierć, doprowadzasz nas do T w ojej m iło­
ści, abyśm y także m y daw ali sieb ie  braciom ” (tamże).

8. К  o ś с i ó ł — now y Lud Boży, n ieustannie grom adzony mocą Ducha 
Św iętego.

N ow e m odlitw y eucharystyczne przedstaw iają w  perspektyw ie h istorio- 
zbaw czej troskę Boga o grom adzenie ludzi w e  w spólnocie Jego ludu. Kiedyś, 
przed w iekam i Bóg potężną m ocą prow adził lud błądzący na pustyni (V pre-
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facja  A). Jezus przez śm ierć na Krzyżu zgrom adził dla Ojca now y lud św ię ­
ty  (II prefacja). In icjatyw ę grom adzenia ludzi podejm uje Ojciec i ogarnia 
nią całą ludzkość. K ościół jest w spólnotą otw artą na w szystk ie narody i urze­
czyw istn ia  tę Bożą in icjatyw ę.

Jest o tym  m ow a w  k ilku  m iejscach: „...przez Jezusa Chrystusa... mocą 
Ducha Św iętego ożyw iasz i uśw ięcasz w szystko oraz n ieustannie gromadzisz 
lud sw ój, aby na całej ziem i składał Tobie ofiarę czystą” (III).

„Ty, jak Ojciec, czuw asz nad w szelk im  stw orzeniem  i grom adzisz w  jed­
ną rodzinę ludzi stw orzonych na chw ałę T w ojego Im ienia, odkupionych  
przez Krzyż T w ego Syna, naznaczonych znam ieniem  Ducha Św iętego” (V, 
prefacja B). „Przez sw ojego Syna... zgrom adziłeś w szystk ie  narody w  jedności 
K ościoła. M ocą sw ojego Ducha zbierasz nadal w  jedną rodzinę ludy ziem i 
i dajesz w szystk im  ludziom  błogosław ioną nadzieję sw ojego K rólestw a (V, 
prefacja D).

K ościół spraw ujący E ucharystię czuje się odpow iedzialny za to Beże 
dzieło grom adzenia ludzi i dlatego prosi Boga w  m odlitw ach w staw ien n i­
czych nie tylko o w ew nętrzną jedność w szystk ich  w ierzących z m iejscow ym  
biskupem , z następcą św iętego Piotra i z w szystk im i biskupam i św iata, ale 
rów nież o w iarę i zbaw ienie dla tych, którzy jeszcze n ie należą w idzialn ie  
do społeczności Kościoła: „W m iłosierdziu  sw oim , o dobry Ojcze, zjednocz 
ze sobą w szystk ie sw oje dzieci rozproszone po całym  św iecie” (III). „Pam ię­
taj, Boże (...) o całym  Tw oim  ludzie i o w szystkich , którzy szczerym  sercem  
C iebie szukają” (IV); „...zgromadź w  doskonałej jedności ludzi z każdego  
pokolenia i z każdego języka” (II o tajem nicy pojednania).

Ż yw im y przekonanie, że m iłość Boga Stw órcy i Pana ogarnia nie tylko  
ludzi, ale i cały kosm os stw orzony dla człow ieka i z nim  solidarny w  nadziei 
ostatecznego w yzw olenia. D latego prosim y, aby K ościół m ógł skutecznie  
w spółdziałać z Bogiem  w  dziele pojednania; aby w szystk ie  stw orzenia zo­
sta ły  w yzw olone z n iew oli grzechu i zepsucia, aby nastały  nowe; niebiosa  
i now a ziem ia. Tę pełną nadziei w izję uniw ersalizm u i kosm icznego odno­
w ien ia  przedstaw iają zw ykle końcow e fragm enty m odlitw  eucharystycznych: 
„Niech Twój K ościół będzie żyw ym  św iadectw em  praw dy i w olności, spra­
w ied liw ości i pokoju, aby w szyscy ludzie otw orzyli się na nadzieję now ego  
św iata  (...) W św iecie rozdartym  niezgodą n iech  Twój K ościół jaśnieje jako 
znak przyszłej jedności i pokoju” (V).

„O dobry Ojcze, daj nam, sw oim  dzieciom , dziedzictw o życia w iecznego  
(...) w  Tw oim  K rólestw ie, gdzie z całym  stw orzeniem  w yzw olonym  z grzechu  
i  śm ierci będziem y Cię chw alić przez naszego Pana Jezusa C hrystusa” (IV).

E ucharystia spraw ow ana w  konkretnym , liczebnie ograniczonym  zgrom a­
dzeniu, jest przecież sakram entem  Ofiary, którą Jezus Chrystus złożył, aby  
zgromadzić w  jedno w szystk ie rozproszone dzieci Boże (por. J 11, 52). Za­
w sze jest zapow iedzią i przedsm akiem  eschatycznej społeczności zbaw ionych. 
Zgrom adzenie eucharystyczne jest praw dziw ie sakram entem  K ościoła tak  
w  jego obecnym  pielgrzym ow aniu, jak i w  jego stadium  ostatecznej pełni:

„W tedy, pośród now ego stw orzenia, w yzw olonego ostatecznie od zepsu­
cia śm ierci, śp iew ać będziem y hym n dziękczynienia, który w znosi się ku  
Tobie od Chrystusa żyjącego na w iek i” (I o tajem nicy pojednania).

„Ty, który nas zebrałeś w okół sw ego stołu, zgromadź w  doskonałej jed­
ności ludzi z każdego plem ienia i z każdego języka razem  z D ziew icą M a­
ryją, z A postołam i i w szystk im i św iętym i na uczcie w  niebie, gdzie będziem y  
się radow ać pełnią pokoju na w iek i” (II o tajem nicy pojednania).



M odlitw y eucharystyczne now ą pieśnią w  ustach K ościoła

K ardynał B en no Gut OSB, prefekt K ongregacji Obrzędów i przew odni­
czący Rady dla W ykonania K onstytucji o liturgii skierow ał w  dniu 2 czerw ­
ca 1968 roku list do przew odniczących konferencji biskupich w  zw iązku  
z ogłoszeniem  now ych m odlitw  eucharystycznych. M ówi w  nim, że now e m o­
dlitw y eucharystyczne są „prawdziwą p ieśnią now ą, jaką Duch Św ięty  
w kłada w  usta m odlącego się K ościoła”.7

M odlitw y te są z natury sw ojej „m odlitw am i przew odniczącego” (oratio­
nes praesidentia les  OWMR 10). M ożna w ięc pow iedzieć, że D uch Św ięty  
w kłada tę pieśń now ą przede w szystk im  w  usta biskupów  i prezbiterów, 
którzy przew odniczą E ucharystii in  persona Christi . M odlitw y te  w ypow ia­
dam y od k ilkunastu  lat głośno i w  języku ojczystym . D latego też prezbite­
rzy i biskupi przede w szystk im  w inni być m istagogam i, którzy przez odpo­
w iednią katechezę przybliżą w iernym  bogactw o treści ukrytej w  tych m o­
dlitw ach. C hrześcijańska E ucharystia jest odpow iedzią uw ielb ien ia  i dzięk­
czynienia na „w ielkie dzieła B oże” dokonane w  historii i trw ające w  usta­
w icznym  teraz, dzisiaj. E ucharystia to w yraz naszego ofiarnego oddania się 
Ojcu na w zór Chrystusa. W yrasta ona z pełnego w iary i posłuszeństw a prze­
życia liturgii słow a. D latego nasze hom ilie m szalne w inny także naw iązyw ać 
do m odlitw  eucharystycznych. W inny być żyw ym  pom ostem  m iędzy słow em  
Bożym  proklam ow anym  w  czytaniach a odpow iedzią na to słow o, w yrażo­
ną w  dziękczynieniu, w  Ofierze i w staw iennictw ie, a nade w szystko w  ży­
ciu, które staje się m iłą B ogu ofiarą.

Trzeba, aby bogactwo prefacji i now ych anafor docierało do uczestników  
naszej niedzielnej i codziennej Eucharystii. N ie sposób stosow ać całym i dnia­
m i najkrótszą II m odlitw ę eucharystyczną. Tylko autentycznie m odląc się 
słow am i tych  anafor, z w iarą, pow agą i naturalnością, bez sentym entalizm u  
i indyw idualistycznej dew ocji, dopomożem y uczestnikom  M szy św iętej, aby 
now e m odlitw y eucharystyczne były dla nich „pieśnią now ą”, którą Duch  
Św ięty  w kłada w  usta całego Kościoła.

Przypom nijm y na koniec słow a Ogólnego w prow ad zen ia  do Mszału  
R zym skiego:

„Teraz rozpoczyna się centralna i kulm inacyjna część całej akcji litur­
gicznej: M odlitw a eucharystyczna, czyli m odlitw a dziękczynienia i uśw ięce­
nia. K apłan w zyw a lud, by w zniósł serce do Pana w  m odlitw ie i dziękczy­
nieniu  oraz łączy lud ze sobą w  m odlitw ie, którą w  im ieniu całej społeczno­
ści k ieruje do Boga Ojca przez Jezusa Chrystusa. W m odlitw ie tej chodzi 
o to, by całe zgrom adzenie zjednoczyło się z C hrystusem  w  głoszeniu w ie l­
kich dzieł Bożych i w  akcie złożenia ofiary” (OWMR 54).

ks. S tan isław  C zerw ik ,  K ielce

II. WIERNY ŚWIECKI SZAFARZEM  KOM UNII ŚW.

Przez w iernych  św ieck ich  rozum ie się tych, którzy przez chrzest zostają  
w szczepieni w  C hrystusa i ukonstytuow ani ludem  Bożym. Są oni — na swój 
sposób —  uczestnikam i kapłańskiego, proroczego i królew skiego urzędu  
C hrystusow ego, by ze sw ej strony spraw ow ać w łaściw e całem u ludow i 
chrześcijańskiem u posłannictw o w  K ościele, a nie są duchow nym i diece­
zjalnym i lub zakonnikam i (KK 31; kan. 204 § 1).

W edług kan. 910 § 2 nadzw yczajnym  szafarzem  K om unii św . —  poza

B IU L E T Y N  L IT U R G IC Z N Y  Q

7 Enchiridion docum entorum  instaurationis liturgicae, I (1963— 1973), 
(Torino 1976), n. 1044: „...vrai chant nouveau que l ’Esprit Saint m et sur les 
lèvres de l ’E glise en  prière...”
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akolitą —  jest ten  w ierny, który zostanie w yznaczony do pełnienia, tak iej 
funkcji zgodnie z kan. 230 § 3. W| m yśl tego ostatniego kanonu tam , gdzie  
to doradza konieczność m iejscow ego Kościoła, bo brakuje szafarzy K om u­
nii św., w ierni św ieccy, jakkolw iek  nie są akolitam i, m ogą rozdzielać K o­
m unię św., byle zaw sze zgodnie z przepisam i prawa.

W ierni św ieccy, którzy są zdatni do spełniania pew nego zadania w  K o­
ściele, n ie sam i w łasną pow agą podejm ują się jego w ykonyw ania, ale
pow oływ ani są do tego przez sw ych  pasterzy (kan. 228 § 1; kan. 910 § 2). 
Do udzielania K om unii św . upow ażnia m iejscow y ordynariusz osobiście lub  
przez w yznaczonego do tego kapłana. Jego funkcja  polega na dwóch zada­
niach. N ajpierw  ustala, czy w  danych okolicznościach w  ogóle m ożna do­
puścić do pełnienia funkcji przez nadzw yczajnego szafarza K om unii św .,
czy li zezw olić kom uś na udzielanie K om unii św., kto z braku św ięceń  czy  
posługi akolitatu nie m a praw a tego czynić. N astępnie — i to jest drugie 
zadanie ■— zezw ala konkretnej osobie, by udzieliła K om unii św . sobie lub  
innym  w iernym , w zględnie zaniosła K om unię św . chorym  przebyw ającym
w  domu, zaś ciężej chorym  — w iatyk.

Z ezw olenie co do udzielania K om unii św. m oże być przyznane:
—  albo do poszczególnego przypadku,
— albo na pew ien  okres czasu,
— albo na stałe, ale tylko w ów czas, gdy przynagla konieczność w  okre­

ślonym  kościele.
K onieczność zaś zachodzi jeśli:

1. nie m a biskupa, prezbitera, diakona lub akolity, w zględnie
2. biskup, prezbiter, diakon lub akolita co praw da są, ale nie mogą  

udzielać K om unii św. z powodu:
— w ykonyw ania innej posługi duszpasterskiej lub
— z powodu braku zdrowia czy podeszłego w ieku;
— konieczność zachodzi również, jeśli rzesza w iernych przystę­

pujących do K om unii św . jest tak w ielka, że spraw ow anie
M szy św . lub też sam o rozdzielanie K om unii św. zbytnio by
się przeciągnęło bez pom ocy dodatkow ego szafarza K om u­
nii św . (instr. Im m ensae caritatis,  A A S 65, 1973, 266, I, I).

W arunki, od których zależy m ożliw ość zezw olenia w iernem u św ieck ie­
mu na udzielanie K om unii św., różnią s ię  w  jednym  punkcie w  stosunku do 
tych , od jakich zależy m ożliw ość udzielenia K om unii św. przez akolitę. Ten 
jeden punkt to w łaśn ie obecność akolity. Jeśli bow iem  akolita jest i speł­
n ien ie  przez niego zadania w ystarcza do zaradzenia trudnościom , jakie za­
istn ia ły  z udzieleniem  K om unii św. w  danych okolicznościach, w ierny św iec­
k i nie uzyska upow ażnienia do udzielenia K om unii św . O czyw iście to sam o
należy pow iedzieć, jeśli w praw dzie akolity nie ma, ale jest diakon lub ka­
płan. W takim  bow iem  przypadku, kiedy są zw yczajni szafarze E ucharystii 
i bez trudu dają sobie radę z rozdaniem  K om unii św., już n ie zachodzi po­
trzeba ustanow ienia nadzw yczajnego szafarza tego sakram entu. (Instr. Ina­
estim abile  donum,  η. 10, p. 7: „W ierny, zakonnik lub św iecki, upow ażniony  
jako szafarz nadzw yczajny Eucharystii, m oże rozdawać K om unię św . jedy­
n ie  w tedy, gdy nie m a kapłana, diakona lub akolity, gdy kapłanow i stoi 
na przeszkodzie choroba, podeszły w iek , lub gdy liczba kom unikujących jest 
w ielka, że przedłużałaby się zbytnio Msza św . N ależy w ięc zganić postaw ę  
tych  kapłanów , którzy choć obecni przy celebrze, w strzym ują się od udzie­
lania K om unii św ., zostaw iając ten  obow iązek św ieck im ”.)

Kogo m iejscow y ordynariusz m oże upow ażnić do udzielania K om unii 
św iętej?
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W instrukcji Im m ensae carita tis  z 29.01.1973 r. podana jest taka k o lej­
ność osób, które m ożna w yznaczyć do rozdaw ania Eucharystii:

1. M ę ż c z y z n a ,  który przyjął posługę lektoratu.
2. A l u m n  sem inarium  duchownego, który n ie ma jeszcze nie tylko  

św ięceń, ale naw et żadnej z posług.
3. Z a k o n n i k .  Chodzi tu o zakonnika, który nie jest jeszcze alum nem  

sem inarium  duchow nego, bo o alum nach byłai m ow a w  poprzednim  punkcie. 
Jeśli zakonnik ma udzielać K om unii św . w  sw ojej w spólnocie zakonnej, to 
należy upow ażnić do tego przełożonego domu lub jego zastępcę. P oniew aż  
udzielanie K om unii św . to funkcja zaszczytna,' w ypada w ięc, by pełn ił ją 
ten , kto spełn ia w ażniejszą rolę w  domu zakonnym . Jeśli jednak zakonnik  
m iałby udzielać K om unii św . poza sw oją w spólnotą, to nie m usi on być 
przełożonym  domu zakonnego czy jego zastępcą.

4. Z a k o n n i c a .  Jeśli zakonnicę ustanaw ia się nadzw yczajnym  szafa­
rzem  K om unii św. w  jej w spólnocie zakonnej, to należy w ybrać do tego  
przełożoną lub jej zastępczynię. R acje takiego praw a są te sam e, co przy 
zakonniku, tzn. że tak  wypada.

5. K a t e c h i s t  a. M ożna go upow ażnić do udzielania K om unii św., 
poniew aż ma on doskonalsze rozeznanie w  nauce o sakram encie E ucharystii 
niż ci, dla których jest katechistą. D latego też jego należy uczynić nadzw y­
czajnym  szafarzem  K om unii św ., a n ie jego podopiecznych.

6. M ę ż c z y z n a  o c h r z c z o n y ,  który n ie  jest zakonnikiem  ani 
alum nem  sem inarium  duchow nego, ani n ie  przyjął posługi akolitatu, bo
0 takich w spom nieliśm y w cześniej.

Zastanaw ia, czy jest do pom yślenia, by nie ochrzczony udzielił K om u­
nii św.? N ie m ów i się o tym , jakkolw iek już od czasów  św. A ugustyna prawo 
w yraźnie zastrzega m ożliw ość udzielania chrztu przez nie ochrzczonego 
w  przypadku konieczności. Tak jest, poniew aż chrzest uznajem y za bardziej 
konieczny do zbaw ienia niż przyjęcie w iatyku. Poza tym  chrztu n ie można 
udzielić sam em u sobie. T ym czasem  K om unię św. m ożna przyjąć z w łasnych  
rąk. Trudno też sobie w yobrazić sytuację, by ochrzczonem u nie m iał kto 
udzielić K om unii św . Gdyby się tak złożyło, n iech sobie sam  udzieli, a n ie  
przyjm uje jej z rąk nie ochrzczonego. Gdyby jednak ochrzczony znajdow ał 
się w  niebezpieczeństw ie śm ierci i nie m ógł sobie sam  udzielić K om unii św.
1 nie byłoby też w  tym  m iejscu  nikogo, oprócz nie ochrzczonego m ężczyzny, 
czy m ógłby go prosić o podanie m u K om unii św.? Praw o nie przew iduje 
takiej m ożliw ości. I biskup nie upow ażni nie ochrzczonego do udzielania  
Kom unii św . ochrzczonym.

7. K o b i e t a  o c h r z c z o n a .  Chodzi tu o kobietę ochrzczoną, która  
nie jest zakonnicą, bo o nich m ów iliśm y w yżej.

M iejscow y ordynariusz może. zm ienić przedstawioną tu kolejność osób, 
a le  w in ien  unikać takiego wyboru, który w yw oła zdziw ienie. Np. gdyby  
kobiety ochrzczone udzielały K om unii św. w iernym , z których znaczna część 
to zakonnice. Jest ich w  parafii k ilkanaście, bo prowadzą szkołę parafial­
ną. Obserwatora zastanaw ia, czy n ie  chcą one udzielać K om unii św., czy  
też nikt im  tego nie zaproponował. W iem y, że w  niektórych krajach, szcze­
gólnie w  A m eryce P ołudniow ej zakonnice udzielają K om unii św. B yw a, że 
tylko zakonnice są chętne i zdatne do rozdzielania K om unii św.

A nalogicznie do sakry, jaką m ają biskupi, do św ięceń  prezbiterów  i dia­
konów  oraz do posługi akolity, w ierny św iecki, który zostaje ustanow iony  
nadzw yczajnym  szafarzem  Eucharystii, otrzym uje to zlecenie w edług odpo­
w iedniego obrzędu, jeśli tylko czas n a  to zezw ala. Przy instrukcji De com ­
m unione sacramentali qu ibusdam  in adiunctis faciliore reddenda,  w ydanej 
jako broszura przez Polyglottę W atykańską, znajduje się załącznik, który
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stanow ią: Ritus apparati a Sacra Congregatione pro Cultu Divino.  Składają 
sią one z czterech rozdziałów. D w a pierw sze to

I. Ritus ad, d epu tandum  m in is tru m  ex traord inar ium  Sacrae Com m unio­
nis dis tribuendae:

A. Ritus in tra  Missam
B. Ritus ex tra  Missam

II. R itus ad d epu tandum  m in is tru m  Sacrae Communionis ad actum  
distribuendae.

Obrzęd w  zasadzie jest przeznaczony do zlecania szafarstw a Eucharystii 
m ężczyznom , ale łatw o m ożna go dostosować do przypadku, gdy nadzw y­
czajnym  szafarzem  K om unii św . m a zostać kobieta.

W ierni św ieccy, jeśli naw et tylko na pew ien  czas pow ierza im  się spe­
cjalną służbę w  K ościele, są zobow iązani do osiągnięcia odpow iedniej for­
m acji koniecznej do należytego w ykonyw ania tego zadania. Każdy bowiern 
nadzw yczajny szafarz K om unii św . w in ien  w yróżniać się żyw ą w iarą i do­
brym i obyczajam i oraz św iecić odpow iednim  przykładem  nabożeństw a do 
N ajśw iętszego Sakram entu. Poza tym  nadzw yczajni szafarze K om unii św. 
m ają spełniać tę posługę św iadom ie, z całym  oddaniem  i pilnie (kan. 231 
§ 1). N ie m ożna zatem  pow ierzać tego zadania w iernem u, którego życie nie 
jest przykładne, bo np. żyje w  kontrakcie cyw ilnym , nadużyw a alkoholu lub  
jest uzależniony od narkotyków .

W ierny św ieck i w yznaczony do udzielania K om unii św. przez m iejsco­
w ego ordynariusza, n ie  przystępuje do w ykonyw ania tej czynności w  kon­
kretnym  przypadku, jeśli nie zleci m u tego ordynariusz lub proboszcz czy 
rektor m iejscow ej św iątyni. N ie zleca mu hic e t  nunc, bo akurat zjaw ił się 
w  kościele kapłan, diakon lub akolita, który chce i m oże udzielić K om u­
nii św . (instr. Inaestim abile  donum,  η. 10, p. 7.)

Zatem, by w ierny jako nadzw yczajny szafarz m ógł udzielić K om unii św. 
w  konkretnym  przypadku, m usi być nie tylko ustanow iony szafarzem  przez 
m iejscow ego ordynariusza, ale też m a być poproszony przez proboszcza czy 
rektora kościoła o spełn ienie tej funkcji. O czyw iście proboszcz, rektor ko­
ścioła czy ew entualn ie sam  celebrans proszą o pomoc w  rozdzielaniu K om u­
nii św. tylko kogoś, kto został do tego upow ażniony przez m iejscow ego  
ordynariusza.

Jeśli w ierny św ieck i udziela K om unii św., n ie m oże on czynić tego na 
sposób szafarza zw yczajnego, ale stosować zw yczajny albo skrócony obrzęd 
udzielania K om unii św. w zględnie w iatyku, przew idziany w  R ytuale  r z y m ­
sk im  dla szafarzy nadzw yczajnych. Rituale Romanum, De sacra C om m unio­
ne et de cultu  M yster i i  Eucharistici ex tra  Missam,  editio typica, Typis P o- 
lyg lottis Vaticanis 1973, n. 54— 78, p. 26—35. W naszym  kraju przew iduje się, 
że szafarze nadzw yczajni będą udzielać K om unii św . tylko chorym. Zob. 
S a k ra m en ty  chorych, obrządy i duszpasterstw o,  K atow ice 1978, n. 72— 85, 
s. 52—61.)

To co przedstaw iliśm y dotąd podsum ujm y stw ierdzeniem , że w  spraw ie  
udzielania K om unii św . przez w iernych św ieckich  m am y Kierować się  kan. 
910 § 2, kan. 230 § 3 oraz instrukcją Im m ensae caritatis  z 29 stycznia 1973 r. 
K ongregacji Sakram entów.

Przepisy te upow ażniają tylko m iejscow ego ordynariusza (nie zaś każdego  
proboszcza), by zezw olił w iernem u św ieckiem u na udzielanie K om unii św. 
ilekroć zachodzi taka potrzeba, a n ie m a na m iejscu kapłana, diakona czy  
akolity.

Znając prawo pow szechne dotyczące w iernego św ieckiego jako nadzw y­
czajnego szafarza K om unii św., m ożem y zastanow ić się nad stosow aniem  
teg o  praw a w  naszym  kraju.

B iskupi polscy przynajm niej dw ukrotnie m ieli okazję do zajęcia się  
m ożliw ością  udzielania K om unii św . przez w iernych św ieckich. P ierw szy raz
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po opublikow aniu instrukcji Im m ensae caritatis  z 1973 r., k iedy to zakazali 
akolitom  udzielania K om unii św . w  Polsce. N a co n ie  zezw olili akolitom , nie  
zezw olili też w iernym  św ieckim .

Ponow nie biskupi polscy zajęli się udzielaniem  Eucharystii przez akoli­
tów  dopiero w  1982 r. i w ów czas pozw olili akolitom  kom unikować. Jednak  
o m ożliw ości udzielania K om unii św. przez w iernych św ieckich  —  o ile 
w iem  — nie w spom nieli.

S łyszałem , ale n ie znam  na potw ierdzenie tego, co pow iem , żadnego 
dokum entu, że niektóre domy zakonnic zw racały się do biskupów, by 
w  przypadku nieobecności kapelana, któraś z sióstr m ogła podać K om u­
nię św . sw oim  w spółsiostrom . B iskupi polscy dotąd nie pozw alają na taką  
praktykę.

O graniczenia, o których tu w spom inam y, zapew ne k iedyś zostaną zn ie­
sione. Ks. doc. Jan D yduch napisał w  artykule pt. Udział św ieck ich  w  k u l ­
cie l i turg icznym  w  św ie t le  K o d ek su  P ra w a  Kanonicznego, że  w  Polsce m ożna  
by się  zastanow ić nad ew entualnością udzielania K om unii św . przez w ier­
nych św ieck ich  ludziom  obłożnie chorym , przebyw ającym  w  domach, którzy  
pragną często albo naw et codziennie przyjm ować Eucharystię, a duszpaste­
rze nie są w  stan ie takich próśb w ypełn ić (Ruch biblijny i liturgiczny  
38 1985 nr 1, s. 21).

W ydaje m i się, że udzielanie zezw oleń  w iernym  św ieck im  na rozdaw a­
nie K om unii św . m ożna by rozpocząć od w iększych sanktuariów , w  których  
kom unikuje się całym i godzinam i. Czynią to prezbiterzy odw oływ ani w  tym  
celu  z konfesjonałów . Takie odw ołanie spow iednika z konfesjonału zw ykle  
nie w zbudza zadow olenia u sam ego odw oływ anego. Co m yślą o tym  oblega­
jący konfesjonał penitenci, łatw o się dom yślam y. N iedogodności te zniknęłyby  
albo przynajm niej zostałyby zm niejszone, gdyby ustanow iono nadzw yczaj­
nych szafarzy K om unii św. P ytan ie tylko, czy biskupi się na to zgodzą?  
Jeśli biskupi nie zgodzą się, by w iern i św ieccy udzielali K om unii św., 
można próbować ustanow ić akolitów  tylko po to, by kom unikow ali. A le 
to już jest inny tem at.

ks. Marian Pastuszko, W arszaw a-K ie lce

5 — C o llec tanea  T heologice


